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V. Sejmik Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
W dniach 22 i 23 października br. od

był się w  Poznaniu V. Sejmik Zjednocze
nia Zawodowego Polskiego poprzedzo
ny nabożeństwiem, jakie w  niedzielę 
dnia 22 ub. m. odprawił w  kościele księ
ży Salezjanów znany przyjaciel narodo
wego ruchu robotniczego i czynny czło
nek Z. Z. P.. ks. proib. Pyszkow ski z Dą
brówki Kościelnej.

Po nabożeństwie — o godz. 11 zaga
ił obrady Sejmiku w  sali p. Jarockiej 
prezes zarządu głównego, p. Mańkowski, 
który powitał przedstawiciela minister
stwa opieki społecznej, p. dyr. Klotta, 
nacz. wydz. opieki spoi. w  pozri. urzę
dzie wojew. p. dr. Macko, ks. Pyszkow - 
skiego, przedstawicieli prasy, gości oraz 
licznie przybyłych delegatów, oraz zało
życieli organizacji. Pamięć zmarłych 
działaczy w  narodowym ruchu robotni
czym uczczono powstaniem z miejsc.

W  przemówieniu wstępnem zobrazo
wał p. Mańkowski do+ycłiczasową dzia
łalność Zjednoczenia Zawodowego Pol
skiego. podkreślając, że jak dotychczas, 
tak i nadal organizacja pracowć będzie 
dla dobra państwa, narodu i Kościoła ka
tolickiego.

W  toku licznych przemówień w  imie
niu wydawnictwa „Obrony Ludu", jako 
jedynego politycznego organu narodo
w ego ruchu robotniczego, składał życze
nia bratniej organizacji dyr. Antczak z 
Torunia.

Dla ułatwienia obrad dokonano w y 
boru czterech komisyj, i to: mandatowej, 
statutowej, komisii matki i komisji re
dakcyjnej. Następnie wysłuchano dwóch 
referatów, które wygłosili poseł Jankow
ski z W arszawy na temat: „Zadanie
związków zawodowych w  dobie dzisiej
szej" i b. sen. Grajek, prezes Zw. Górn. 
Z. Z. P., na temat: „Skutki światowego  
kryzysu dll a warstw  pracujących".

P ierw szy referent zajmował s ;ę głów 
nie zagadnieniami ustrojowemu w  innych 
państwach, a szczególnie omówił histor
ię ruchu bolszewickiego, następnie faszy
stowskiego i hitlerowskiego, wskazując 
równocześnie na położenie warstw nra- 
cujących w w yżej wiemienionych kra
jach, jak również zapoznał zebranych z 
przemianami, jakie dokonują się w  Ame
ryce. w  końcu scharakteryzował prele
gent położenie warstw pracujących w 
Polsce, które się z roku na rok pogar
sza.

B. sen. Grajek w  swoim teferacie, za
wierającym. dużo ciekawych danych sta
tystycznych z ogólnej gospodarki św ia
towej, jak równiek z naszej gospodarki 
wewnętrznej — dał delegatom dużo in
formacyjnego materjału. Na życzenie de
legatów' obydwa w ygłoszone referaty 
maja być dołączone do sprawozdania, 
jakie na tok 1930—33 ukazały się dru
kiem. a które ze swej strony zawiera 
niemniej dużo informacyi i iest doskona
łym podręcznikiem dla działaczy Zjedno
czenia Zawodowego Polskiego. Dane. ja
kie zawiera sprawozdanie, świadczy o 
mozolnej a pożytecznej pracy, jaką cen
trala oraz zarządy poszczególnych związ 
ków dla. swych członków w  przeciągu 
trzechletniego okresu sprawozdawczego 
dokonały.

Stan liczebny zorganizowanych człon 
ków przedstawia się na 31 grudnia 1932 
r. w  liczbie 181.525. z  tego przypada na 
Z w iązek  Górników' w  Katowicach 20.199, 
na Zwjązek Metalowców w Król. Ducie 
10.499, na Związek Robotników' i Rze
m ieśln ik ów  w Poznaniu 10.667. na Zwią
zek  Pracowników Budowlanych w  Kato
wicach 4.300 na Związek Robotników 
Rolnych i Leśnych w Poznaniu 60.974, 
na Związek Pracowników Umysłowych

w Katowicach 4,316, na Związek Praco- 
wników Drzewnych w Poznaniu 570, na 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie w  Gdań 
sku 4.700, na Związek Pracowników Por
towych w  Gdyni 700, na Związek U ży
teczności Publicznej w  W arszawie 1.130, 
na Zjednoczenie Kolejowców Polskich w 
W arszawie 60.140, na Zjednoczenie Za
wodowe Polskie w Bochum 3.700 i na 
Związek Włókienniczy w  Łodzi 230 
członków.

Jak z powyższego wynika, mimo 
różnych trudności jakie każda organiza
cja ma obecnie do zwalczania, liczba zor
ganizowanych członków w  Zjednoczeniu 
Zawodowem Polskiem jest poważna i Z. 
Z. P. jest w Polsce w łaściwie najpoważ
niejszą liczebnie organizacją zawodową.

To samo odnosi się do stanu finanso
wego poszczególnych związków, który 
mimo ciężkiego kryzysu utrzymuje się 
na dość wysokim poziomie. I tak na- 
przykład Związek Górników w  Katowi
cach miał w  roku 1932 wpływu ze skła
dek członkowskich i wpisowego  
334.597,50 złotych, z czego wypłacił 
wsparcia na pośmiertne, choroby, bezro
bocie i strejk 271.748,50 złotych. Związek 
Metalowców w Król. Hucie miał w  roku 
1932 437.008,90 złotych dochodu i
260.807,71 "złotych rozchodu, czyli saldo 
na rok bieżący wynosi 176.301.20 zło
tych.

Poważną organizacją, jak wykazuje 
sprawozdanie, jest również Związek Ro
botników Rolnych i Leśnych, którego 
stan kasy na dzień 31 grudnia 1932 roku 
w ynosi po stronie dochodu 403.571,49 zło  
tych. a zamyka się saldem na rok bieżą
cy sumą 28.491,39' złotych. Zmniejszyły 
się — co jest zrozumiałe dochody W y
działu Rady Z. Z. P. w Poznaniu, które 
z 268.963.65 złotych w  roku 1930 spadły 
do 102.553,61 złotych w roku 1932. Poda
ne powyżej dane cyfrowe świadczą bądź 
co bądź poważnie o sile organizacji.

Na zakończenie pierwszego dnia o- 
brad Sejmik uchwalił w ysłać telegramy 
do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
do J. E. ks. Prymasa Hlonda i J. E. ks. 
biskupa Kubiny w  Częstochowie.

Drugi dzień obrad.
Drugi dzień obrad poświęcony był 

całkowicie wewnętrznym sprawom or
ganizacyjnym. Ro przyjęciu sprawozda
nia Komisji Mandatowej, wysłuchano ko
lejno sprawozdania Wydziału Rady, któ
re w yw ołało  dłuższą i ożywioną dysku
sję, zapoczątkowaną wystąpieniem del. 
dyr. Antczaka z Torunia. Z kolei nastą
piło sprawozdanie Komisji Statutowo- 
Propagandowej, zgodnie z przedłoże
niem której przyjęto projekt nowego sta
tutu i programu Zjednoczenia.

Stosownie do postanowienia nowego 
statutu dokonał Sejmik wyboru Rady Z. 
Z. P. na nowe trzechlecie. W skład jej 
weszli następujący członkowie:

1. Bernatowicz Edmund (W arszawa),
2. Brzeskot Jan (Katowice),
3. Brzeziński Jan (Poznań),
4. Grajek Michał (Katowice),
5. ioż. Jankowski Jan (W arszawa),
6. Jakubowicz Józef (Poznań),
7. Kowalczyk Antoni (Katowice),
8. Kot Alojzy (Katowice),
9. Lendzion Leon (Gdańsk),

10. Leśniewski Leon (Poznań),
11. Lercel (Warszawa),
12. inż. Łopuszański M ieczysław (War

szawa),
13. Mańkowski Franciszek (Poznań),
14. Malinowski W alenty (Toruń),

15. Miiczyński Marcin (Poznań),
16. Miillef Wojciech (Poznań),
17. Nader Mikołaj (Poznań),

18. Nowakowski Piotr (Warszawa),
19. Pietrzak Jan (Królewska Huta),
20. Porazińsiki Franciszek (Poznań),
21. Przybyła Andrzej (Poznań),
22. Przybył Szymon (Wągrowiec),
23. Roszak Ignacy (Gniezno),
24. Ścierski Paw eł (Katowice),
25. Trzebiński Kazimierz (Warszawa),
26. Urbańczyk Franciszek (Katowice).
27. Wałecki Michał (Świętochłowice).

Rada w  powyższem  gronie wybrała
następnie W ydział Rady prawie w  niez
mienionym składzie a mianowicie: pre
zes — Mańkowski, wiceprezesi: Jankow
ski i Grajek, sekretarz — Jakubowicz, 
skarbnik — Przybyła, ławnicy: Leśniew  
ski i Łopuszański.

REZOLUCJE.
Stanowisko programowe Z, Z. P.
1) V Sejmik Z. Z. P. stwierdza, że 

należące do Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego Związki i Stowarzyszenia są 
organizacjami zawodwemi, samodzielne- 
mi, niezależnemi od jakichkolwiek partyj 
politycznych i w  działalności swojej o- 
pierają się na zasadach narodowych i e- 
tyce chrześcijańskiej.

2) że Związki i Stowarzyszenia, zrze
szone w Z. Z. P., ponad interesy stano
we stawiają interes Narodu i Państwa 
w  przeciwieństwie do związków klaso
wych, które w  działalności swej są uza
leżnione od uchwał międzynarodówki, 
jako też związków federacyjnych, które 
rzekomo popierają rząd, w  rzeczywistoś
ci swoją nieobliczalną w  skutkach dema
gogią torują drogę akcji komunistycznej,

3) że Związki i Stowarzyszenia, zrze
szone w Z. Z. P., dążą niezłomnie do zre
alizowania sprawiedliwości społecznej w 
odniesieniu do Świata Pracy, do zapew 
nienia tej warstw ie Narodu należnych 
praw i pozycji społecznej i w  tym kie
runku poprą usiłowania Rządu i w szyst
kich czynników, które zdążać będą do 
realizowania tych zadań.

Droga do sprawiedliwego ustroju społe
cznego.

W chwili szalejącego kataklizmu dzie
jowego, który jedną czwartą część lud
ności pracującej świata pozbawił pracy 
i ludzkiego bytowania, V Sejmik Zjedno
czenia Zawodowego Polskiego, obradu
jący w  dniach 22 i 32 października 1933 
r. w  Poznaniu, stwierdza, że droga do 
odbudowy sprawiedliwego porządku spo
łecznego prowadzi przez poddanie pry
watnej produkcji kontroli państwa i zor
ganizowanego pracownika oraz konsu
menta, wprowadzenie do produkcji zasad 
gospodarki planowej oraz stopniowe u- 
spoiecznienie większych przedsiębiorstw, 
gdy tego wymaga interes publiczny, o< 
raz gdy państwo lub gmina jest przygo
towana do przejęcia tego rodzaju funkcyj 
gosodarczych. Sejmik uważa, że u źró
deł kryzysu tkwi nieracjonalny podział 
dochodu społecznego, oparty na w y zy 
sku warstw pracujących i niszczeniu w  
ten sposób szerokich warstw konsumen
tów. W ytworzoną sytuacje ilustruje w y 
mowny fakt, żę w  chwili, gdy miljony 
pracowników zepchnięto na dno nędzy, 
składy i magazyny przepełnione są w y 
tworami pracy, które w  wielu wypad
kach świadomie się niszczy. W tym sta
nie rzeczy usunięcie kryzysu św iatow e
go możliwe jest tylko na drodze radykal
nej zmiany dotychczasowego systemu 
podstaw produkcji i podziału dochodu 
społecznego.

Pierwszym  i jedynie skutecznym  
środkiem w  tym kierunku winno być 
znaczne podwyższenie siły nabywczej

warstw pracujących przez podwyższe
nie płac i skrócenie dnia roboczego.

Jeżeli chodzi o natychmiastowe w y 
szukanie środków zaradczych przeciw  
wzmożonej obcej konkurencji i celem u- 
trzymania w ruchu. rodzimych warszta
tów pracy, zwłaszcza w wielkim prze
myśle należy zdążać do zniesienia Kar
telu, Koncernów, Syndykatów i im po
dobnych nadbudówek, które pochłaniają 
lwią część dochodów.

Niezależnie od pow yższego Sejmik 
domaga się ustawowego uregulowania i 
ścisłej kontroli poborów członków dy- 
rekcyj i rad nadzorczych w  przedsię
biorstwach prywatnych jak i państwo
wych, mianowicie ich tantjem i gratyfi- 
kacyj oraz innych ukrytych dochodów.

W szczególności Sejmik Z. Z. P. do
maga się od czynników miarodajnych:

1) Natychmiastowego uruchomienia 
robót publicznych, stwarzających warun
ki rozwoju gospodarczego w  kraju, prze- 
dewszystikiem budowy dróg komunika
cyjnych' i sieci elektryfikacyjnych celem 
zmniejszenia bezrobocia.

2) Rozpoczęcie prac, osiedlania na ro
li wszystkich tych bezrobotnych, którzy 
dawniej ze wsi napłynęli do przemysłu 
i utracili pracę w tymże przemyśle.

3) Jak najrychlejszego poczynienia za 
mówień rządowych dla zakładów pracy 
w  zagłębiach przemysłowych, celem roz
poczęcia stopniowego zlikwidowania bez 
/obocia.

4) Wobec nowych usiłowań unieru
chomienia zakładów pracy — natychmia 
stowego wyzyskania uprawnień dekre
tów Prezydenta Rzeczypospolitej w  
sprawie kontroli państwowej nad w szel
kiego rodzaju przemysłem.

5) Zaprzestania redukcji pracowników 
i dni pracy w  kolejnictwie i przedsię
biorstwach państwowych.

6) Poniechania zamierzonej reformy 
uposażeń pracowników państwowych o- 
raz pracowników przedsiębiorstw pań
stwowych. pogarszającej dotkliwie w a
runki egzystencji pracowników niższych 
i średnich grup uposażenia przez kaso
wanie dodatków rodzinnych, mieszkanio- 
wych i za wysługę lat.

7) Rozszerzenia kompetencji Komisa
rza Demobilizacyjnego na G. Śląsku w  
kierunku prawa ingerencji w  wypadkach 
częściowego lub całkowitego unierucho
mienia zakładów pracy.

8) Przeprowadzenia nowelizacji usta
w y  o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia. w  kierunku zwiększenia i roz
szerzenia pomocy w  zasiłkach dla bezro
botnych i czasowo pracujących.

9) Kryzys trwający już od szeregu lat 
doznał w roku bieżącym znacznego po
gorszenia. Brak dostatecznego zbytu na 
w yroby przemysłowe przynosi olbrzy
mie szkody całemu życiu gospodarcze
mu, przedewszystkiem jednakże bezpoś- 
średnio dotkniętym robotnikom przez u- 
nieruchcmienie kopalń i fabryk, redukcje 
załóg, turnusowe urlopy oraz liczne przy 
musowe świętówki w  całym przemyśle.

Szybka zmiana na lepsze w  kierunku 
likwidacji kryzysu w  wielkim przemyśle 
nastąpić może przez obniżenie cen na 
wyroby przem ysłowe celem umożliwie
nia nabywania ich przez mieszkańców  
w si i miast.

Uznanie dla kierownictwa.
V Sejnfk stwierdza, żę postęipowa- 

nie przywódców Związków Z. Z. P. 
Podczas ostatnich akcyj zarobkowych by 
ło słuszne i odpowiadające podstawo- 
w ym  zasadom Statutu i progranva Zje-
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Rewizje i m t o n i a  i  tani Jspelsita “
Miljonowe kwoty w yw iezione zagranicę.

dnoczenia Zawodwego Polskiego oraz 
interesom  robotnika.

W obronie polskości w Niemczech.
V Sejmik Z. Z. P., biorąc pod uw agę 

fakt prześladow ania i gw ałty  wobec pol
skiej mniejszości. a zw łaszcza na tle 
działalności polskich zw iązków  zaw odo
w ych w  Niemczech, uchwala co nastę 
puje:

Od czasu zaszłych w Niemczech 
zmian politycznych utrudnia w zględnie 
uniemożliwia się tam  ze strony u rzędo
w ej działalność Zjednoczenia Zaw odow e
go Polskiego, co najgorsze, zmusza się 
członków Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego pod groźbą represy j do w stę 
powania do szeregów  organizacyj naro- 
dowo-socjalistycznych.

S tw ierdzam y, że tern postępowaniem  
w yraźnie pogw ałca się praw a mniej
szości, zagw arantow ane T raktatem  W er
salskim oraz Konwencją Genewską.

W obec tego  dom agam y się katego
rycznie od w ładz polskich, natychm ia
stow ej interwencji lub w  razie  niesku
teczności tejże, przekazania spraw  po
w yższych do rozstrzygnięcia Lidze N a
rodów.

W  razie nieosiągnięcia skutków  —

Pogorszenie sytuacji w
Sytuacja górnictwa w ęglow ego ule

gła w  roku bieżącym dalszem u pogor
szeniu. Zbyt węgla, zw łaszcza w  ekspor 
cie. poważnie się zmniejszył, co pocią
gnęło za soba duży spadek produkcji. 
W ydobycie w ęgla kam iennego w  p ierw 
szych 3 kwartałach r. b. w ynosiło przy  
225 dniach roboczych — 18.568.297 tonn 
wobec 20.454.663 tonny w  odpowiednim 
okresie 1932 r. przy identycznej liczbie 
dni roboczych. Spadek produkcji w ynosi 
więc 1.886.366 tonn.

Zbyt w  kraiu w  pierw szych 3 k w a r
tałach r. b. w yrażał się cyfrą 10.161.065 
tonn w obec 10.666.710 t. w  odpowiednim 
okresie 1932 r., zm niejszył się w ięc tylko 
o ca 500 tys. tonn. Spadek ogólnej cyfry 
zbytu węgla na rynku w ew nętrznym  
przypisać należy głównie zmniejszeniu 
się konsumcf węgla opałow ego (z 
2.915.482 na 2.654.645 tonn), iakoteż do
staw dla kolei i wojska (z 2.391.366 na 
2.107.052 tonn). Natom iast zakupy ze stro 
ny przem ysłu osiągnęły lekki w zrost z 
5.359.465 tonn w  okresie styczeń—w rz e 
sień 1932 r. do 5.396.302 tonny w  analo
gicznym okresie 1933 r.

Spadek konsumcji w ew nętrznej o 
przeszło 500 tys. tonn odbił się, jak w y 
żej wspomnieliśmy, w  znacznej m ierze 
na w ydobyciu  węgla. D ecydujący jednak 
w pływ  na spadek produkcji w y w arł eks-

zastosow ania przez w ładze  polskie środ
ków  odw etow ych w  stosunku do oby
w ateli niemieckich w  Polsce.

Przeciw rozbijaniu Z. Z. P. w Gdańsku.
W obec prow adzonej od dłuższego już 

czasu nie przebierającej w  środkach 
walki przez Związek Polaków  przeciw  
Zjednoczeniu Zawodowem u Polskiem u w 
Gdańsku, V Sejmik stw ierdza, że m eto
dy rozbijania tej jedynej działającej na 
tam tejszym  terenie polskiej organizacji 
zaw odow ej przynoszą spraw ie polskiej 
nieobliczalne szkody. Ze w zględu na to, 
dom agam y się jaknajkategoryczniej od 
czynników  rządow ych zaprzestania ni- 
czem nieuzasadnionej walki, w  p rze
ciwnym razie będziem y zmuszeni do 
zdecydow anej akcji przeciw  inicjatorom, 
narzuconej nam  walki.

Pozdrowienie wychodźtwu.
W szystkim  rodakom  em igrantem  nc. 

całej kuli ziemskiej rozproszonym , k tó 
rzy  ze względu na św iatow y kryzys 
gospodarczy nie mogli w e w łasnej w ol
nej Ojczyźnie znaleźć możliwości by to 
wania, V Sejmik śle serdeczne pozdro
wienie z tem szczepem zapewnieniem, że 
zaw sze jesteśm y duchem z nimi.

przemyśle w p ie m m
port, k tó ry  był znacznie niższy niż w  r. 
ub. W  pierw szych trzech kw artałach  r. 
b. w yw ieziono bowiem zagranicę 
6.643.124 tonny. wobec 7.287.163 tonn w  
analogicznym okresie 1932 r„ co oznacza 
spadek o 744.039 tonn. Na sipadek eks
portu z łożyły  się w  pierw szej linji ry n 
ki licencyjne i skandynaw skie. W yw óz 
na pierw szą kategorie rynków  zmniej
szył się z 1.658.018 na 1.090.960 tonn, na 
drugą — z 3.505.948 na 2.806.501 tonn. 
P rzy czy n y  spadku esksportu na rynki 
licencyjne leżą pfzedew sżystkiem  w  re 
glam entowaniu przez Austrię przyw ozu 
w ęgla, oraz w  niedopuszczeniu przez 
Czechosłowację przez dłuższy okres 
czasu w ęgla polskiego na rynek. Co się 
tyczy  eksportu na rynki skandynaw skie, 
to' spadek jego jest rezultatem  nacisku 
polityczno-gospodarczego. jaki W ielka 
B rytanja w yw iera ostatnio na rynki 
skandynaw skie oraz układów  zaw artych 
z Anglją przez poszczególne k ra je  Skan
dynaw skie. W  umowach tych poszczę- 
gólne kraje zobow iązały się do odbiera
nia znacznie w yższych kości w ęgla an 
gielskiego aniżeli to miało miejsce da
wniej.

Również, ęksoort na rynki bałtyckie 
nieco się obniżył (z 425.710 na 364.946 
tonn). W skutek ograniczenia importu 
węgla polskiego na rynki licencyjne i

Niezwykłe* poruszenie w yw ołała  na 
Śląsku w iadom ość o zarządzonej na po
lecenie prokurato ra  sądu okręgowego w  
Katowicach dr. Tokarskiego rewizji W 
dyrekcji Koncernu W spólnoty Interesów  
oraz w chodzących w  skład koncernu to 
w arzy stw ach  Katowickiej Spółki Akcyj
nej, Huty Bi sm ark a i Zjednoczonych Kfó 
lew skiej i Laury.

Poniew aż przed niedawnym  czasem 
dział handlow y i adm inistracyjny K ato
wickiej Spółki Akcyjnej o raz Huty Bis- 
m arka przeniesiono z Hajduk do Kato
wic, przeprow adzające rewizję czynniki 
m usiały się ograniczyć do opieczętow a
ni.: ksiąg, korespondencji i aktów  wraz 
z szafami, biurkam i itd., odkładając 
przeprow adzenie rewizji do czasu ukoń
czenia rewizji w  Katowicach.

P rzez  i czas urzędow ania organów  
w ładz na terenie koncernu w  W ielkich 
Hajdukach centrala telefoniczna nie do
konyw ała połączeń na zew nątrz ani w e 
w nątrz, ani też nie w puszczano ani w y 
puszczano nikogo. Podobnie by ło  i w  
Katowicach, gdzie do późnego w ieczora 
badano księgi koncernu.

W ieczorem  dopiero poczęto zw al
niać niższych urzędników, przyczem  
przed w yjściem  na miasto poddawano 
ich skrupulatniej rewizji osobistej.

W yżsi urzędnicy do chwili zamknię
cia humeru przebyw ali w gmachu.

W obec jednakże olbrzymiej ilości 
materjału, jaki mają »do zbadania w ładze 
skarbow e i śledcze, rewizja potrw a za
pewne w iele dni.

Rów nocześnie z wydaniem  zarzą
dzenia przeprow adzenia rewizji buchal
terii w ydał prokurator nakaz aresz to 
wania szefa Koncernu W spólnoty In tere
sów. W aldem ara Szczendziny.

Przypuszczahiie przedmiotem rew i
zji są machinacje finansowe przedsię
biorstw  tego koncernu, przeprow adzane 
na zasadzie zaw artej wspólnoty, p rzy 
czem odpływ ały  zagranicę niepraw dopo
dobnie wielkie sumy z tytułu odsetek i
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skandynaw skie, górnictw o nasze musiało 
szukać now ych odbiorców, a w  szcze
gólności roziszerżyć eksport na dalsze 
rynki zam orskie. -Ekspansja w ęglow a na 
wspomniane rynki znajduje swój w yraz  
w  podanych niżej cyfrach. I tak  eksport 
w ęgla polskiego ha rynki zachodnie 
zw iększył się z 712.0099 tonn w  p ie rw 
szych 3 kw artałach  1932 r. na 862.860 t. 
w  odpowiednim okresie 1933 r.. w yw óz 
na rynki południowe w zrósł z 628.130 
na 703.904 tonn. a na pozostałe z 457.262 
na 813.953 tonny.

spłat w ątpliwego rodzaju pożyczek,- z a 
ciągniętych m iędzy innemi na zakup port 
felu akcytj United Silesia i Steel Corpo
ration, których nikt w  tym  koncernie 
nie w idział dotąd na oczy.

T ranzakcja ta dotyczyła w ów czas 
k w oty  6 milionów dolarów.

Pozatem  przedmiotem badań jest n ie
w ątpliw ie kw estja w ysysania na z a sa 
dzie w spólnoty w szelkich kapitałów  ze 
Zjednoczonych Hut Królewskiej i L aury 
p rzez Berlin v ia  Katowicka Spółka Ak
cyjna, co ma miejsce już od czterech lat. 
podczas kiedy oficjalnie ak t w spólnoty 
został zaw arty  dopiero w  roku bieżącym 
i zgłoszony do sądu.

T rzeba dodać, że  chodzi to o wielo
milionowe sum y i że w szystkie należące 
ko koncernu tow arzystw a akcyjne zale
gają z ogromnemi sumami za podatki 
skarbowi państw a oraz posiadają w iel
kie zobow iązania pryw atne, k tórych nie 
regulują.

Rokowania węglowe 
polsko-włoskie

W ęgiel w zamian za okręty. Sprawa zby
tu węgla polskiego w e W łoszech.
W  Rzym ie toczą się obecnie roko

w ania m iędzy przedstaw icielam i polskie
go przem ysłu w ęglow ego a zarządem  
w łoskich kolei państw ow ych w  spraw ie 
dostaw  węgla na okres najbliższych 
czterech lat.

W chodzi tu w  rachubę kontygent 
roczny w  w ysokości około 400.000 tonn, 
oo w  sumie dałoby około 1.600.000 tonn.

D ostaw a ta zosta ła  już zasadniczo 
zaakceptow ana przez rząd i koleje w ło 
skie. W iąże się ona bezpośrednio z za
mówieniem na budowę dwu sta tków  han 
dlowycb, udzielonem przez rząd polski 
stoczniom włoskim. Jest to w ięc do ry w 
cza tranzalkcja w ym ienna, W  toczących 
się obecnie rokow aniach chodzi tylko o 
ustalenie szczegółów  i w arunków  w yko
nania dostaw y.

R ów nocześnie toczą się w  Rzym ie 
rozm ow y z włoskim i im porteram i w ę 
gla; chodzi tutaj o to, by  im porterzy  ci 
w  w iększych, niż dotąd ilościach spro
w adzali węgiel z Polski.

Ew entualne zw iększenie p ryw atnych  
zamówień łączy się z zagadnieniem w ło 
skiego bilansu handlow ego i różnic, ja 
kie istnieją w  tym  w ypadku m iędzy Pol
ską a Niemcami. Oto bilans handlow y 
włosko-niem ieeki jest ujemny, połsko-

CDokończenie).
W  1900 r. S tany  Zjednoczone 

w yrabiały 11 mil jonów ton stali, a po
trzeba było na to 600 mil. godzin pracy 
ludzkiej. W  1929 r. produkcja stali w zro
sła do 58.. mil jonów ton, a potrzeba było 
na to  ty lko 77 milionów godzin pracy  
ludzkiej. W  1919 r. w  Stanach Zjedno
czonych w yrobiono 9.400 miljonów pu
szek do konserw , przyczem  miało pracę 
34,386 robotników. W  1929 r. wyrobiono 
16,950 mil. puszek. a liczba zatrudnio
nych w tym  przem yśle robotników w yno
siła 31.497. W  przem yśle mięsnym liczba 
pracowników w 1919 r. wynosiła 160.996, 
a  produkcja — 7.250 mil kilo, w  1929 r. 
liczba robotników w ynosiła tylko 122.505. 
a produkcja — 7.600 miljonów kilo. W  
1905 r. do w yrobienia beczki cementu po 
trzeba było 1,75 godzin pracy, w  1930 r. 
— tylko 0,45 godzin. W  Am eryce dziś 
m aszyna w yrabia 2.500 papierosów w mi 
nucie, dawniej w tym samym czasie w y
rabiała 500 — 600. Jedna m aszyna meto
dą Corninga w jeden dzień może w y ro 
bić 650.000 żarówek.

A m erykańskie czasopismo „Fortunę" 
ogłosiło bardzo ciekawą tabelę, w ykazu 
jącą w procentach o ile p rzy  pomocy 
mechanizacji i racjonalizacji w zrosła pro
dukcja, a o ile zmniejszyło się zapotrze
bowanie na praoe ludzką w pewnych ga
łęziach przem ysłu w łatach 1923—1929. 
W  przem yśle naftowym produkcja w zro
sła o 84 %, stan zatrudn. ludzi zm alał o

5 proc. Odpowiednie cyfry w ynoszą w 
przem yśle tytoniow ym : 53, — 13, w prze 
m yślę m ięsnym : 20. —19, w  przem yśle 
węglow ym : 4,—15, w rolnictwie: 10,—5, 
w przem yśle e lek trycznym : 10,—5 itd.

Pow yższe cyfry  św iadczą o  tem że 
m echanizacja i nacjonalizacja coraz w ię
cej ludzi pozbawia chleba i pracy, i że po 
stęp techniki stał się klątwą ludzkości, za- 
miiaist być dla niej błogosławieństwem. 
Bez nakładu pracy wielcy przedsiębiorcy 
i kapitaliści finansowi ciągnią zyski z me
chanizacji i kapitalizacji. Ludzkość znaj
duje się w  błędnem kole, k tóreby można 
określić tak : za wiele ludzi — za wiele 
produkcji — zia mało siły nabywczej — 
z.a ma'fo pracy  — za wiele ludzi i tak w
kółko...

Coż wobec tego zrobić C zy nisz
czyć m aszyny i urządzenia techniczne? 
W ydaje nam się, że w skazane by było 
uspołecznienie w ynalazków  postępu tech
niki

D ruga główną przyczyną pogłębiają
cego się k ryzysu  i w zrostu arm ii bezro
botnych jest długość pracy, św ia t p racy  
stoi obecnie w  w alce o 40 -to a nawet 36- 
cio godzinny tydzień pracy.

Ośmiogodzinny dzień p racy  był wiel
ką zdobyczą świata ludzi pracujących. 
Konwencja w aszyngtońska, która w pro 
wadziła go jako zasadę powszechną, b y 
ła rezultatem  długotrwałe! walki iwę wiszy 
sfkich krajach i do dziś dnia me 'wszędzie 
Weszła w życie. Jakże głębokie zm iany 
dziś zasada czterdziestogodizin. tygodnia 
w strukturze ekonomicznej a przede- 
w szystkiem  w  psychologii gospodarczej 
św iata m usiały zajść pod wpływ em  tru 
dności powojennych i k ryzysu . skoro 
pracy staje się nietylko przedm iotem  d y 
skusji m iędzynarodowej, ale i p rak tycz
nych, prób w  szeregu państw  Europy i A-

merytki.
Jest przytem  rzeczą chiairakterystycz 

ną, że inicjatywa w  tym  kierunku w y 
chodzi często nie z kół pracowniczych, 
lecz od przedstaw icieli przem ysłu i r z ą 
dów. D yskusja toczy się więc niejedno
krotnie nię na płaszczyźnie społecznej, 
lecz czysto gospodarczej lub budżetowej. 
Przemysłowcom chodzi tu czy to o o- 
gnaniczenie produkcji, czy też obniżkę 
płaic, rządom  zaś o odciążenie budżetów 
państwowych, które nie mogą podołać 
obowiązkowi utrzym yw ania state rosną
cych armji bezrobotnych

Zasadniczym  oeilem azterodziestogO- 
dizinn. tygodnia pracy , jako środka walki z 
k ryzysem  i bezrobociem jest rozłożenie 
istniejącej sum y p racy  na w iększą ilość 
robotników i w łączenie tem .samem przy 
najmniej części przemysłowej armji re
zerwowej z powrotem do życia gospo
darczego. Dążenie to  jest naturalną kon
sekw encją gw ałtow nych postępów  techni 
ki procesu produkcyjnego, w zrostu w y 
dajności pracy, oraz faktu, że ta ilość to 
w arów ,która może być w yprodukow ana 
prizy obecnym stanie techniki, p rzy  za 
chowaniu cztendiziesto-ośmio godziennego 
tygodnia p racy , nie .znajdzie odbiorców 
nawet po pow rocie norm alnych stosun
ków.

Z punktu widzenia społecznego po
stulat czterdziesto-godzinnego tygodnia 
pracy, w ypływa z przekonania, że jeśli 
postępy techniki przyczyniły  się do po
lepszenia! iw&runków b y tu . w szystkich 
łudzi, w  pierwszym  zaś rzędzie skorzy
stał z nich kapitał, skrócenie czasu p racy  
bez obniżenia poziomu zarobków powinno 
być właśnie słusznym udziałem robotni
ków w  ogólnym w zroście dobrobytu.

Skoro jednak wzrostowi Zdolności 
produkcyjnej nię tow arzyszy ł w zrost

zdolności spożycia, skoro — jak to  w y 
żej zaznaczyliśm y — naw et pow rót nor
m alnych warunków  nie w y sta rczy  do z a 
trudnienia w szystkich w ynalezionych 
przez um ysł iudiski m aszyn i urządzeń 
technicznych i miljonów ludzi, pozostają
cych dziś bez pracy — nic dziwnego, że 
zagadnienie skrócenia czasu p racy  stra-* 
ciło swój charakter czysto społeczny. 
Trzydzieści miljonów bezrobotnych po
staw iło je na porządku dziennym zarów 
no dyskusji m iędzynarow ej i uczyniło 
przedmiotem prób w  szeregu państw ach.

Ze spraw ą skrócenia czasu p racy  łą 
czy się kwestja wysokości zarobków ro 
botnicizych a więc kosztów  produkcji. W  
krajach, gdzie skrócenie czasu p racy  od
b y ło  się — jak np. w  Polsce au tom aty
cznie, zagadnienie to nie odgryw a ro!., 
bo robo tnk  pobiera płace za czas fakty
cznie przepracow any. Natom iast ‘e Pań
stw a, k tóre  zam ierzają w prow adzić czter 
dziiestogodzinny tydzień p racy  w  sposób 
doraźny, obawiają się w zrostu kosztów 
produkcji, a więc obniżenie 'zdolności kon 
kurencyjnej dla sw ych w y ro b ó w . $ ‘ąd dą 
żenie do rozw iązania tego zagadnienia 
na gruncie m iędzynarodow ym , przez ró
wnoznaczne skróceniu1 czasu p racy  we 
w szystkich państw ach, k tóre jeszcze tego 
nie uczyniły.

Z inicjatywą w y s tą p ił rząd  włoski, 
którego delegat w  Międtzynarodowym 
Biurze P racy  de Mtchfelis zaproponow ał 
n:ą posiedzeniu rady adm inistracyjnej 
B iura Zwołanie konferencji p racy , k tó ra - 
by  wyniki sw ych obrad w  tej spraw ie 
przedstawiła światowej konferencji eko
nomicznej. Zam iast tego jednak, na wnio 
sek dyrektora M. B. P . postanowiono 
zwołać w  początkach stycznia p rzyszłe
go roku m iędzynarodow ą konferencję 
techniczną dla dokładnego rozpatrzenia
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wioski natom iast jest dodatni dla W ioch. 
Tak więc. jeśli chodzi o stronę dew izo
wa. to  lepiej jest dla W ioch kupować 
obecnie węgiel w  Polsce, pokryw ając 
należność z nadw yżki bilansu handlow e
go.

O becne zabiegi o rozszerzenie zbytu

w ęgla na rynku włoskim są bezpośre
dnim w ynikiem  w ypierania naszego w ę
gla ze Skandynaw ii p rzez węgiel angiel
ski.

 ooo----

Jak wygSądają p a t e n t o w i  obrońcy proletariatu
Stańczyk, Chrószcz, Żuławski,

Do
W szystkich T ow arzyszek i T ow arzyszy.

Upłynęło już dwa miesięce od chwili 
pojawienia się „O tw artego listu11 do człon 
ków  P . P . S. napisanego przez tow . Ja 
na Kowalca. — W  m iędzyczasie pojawił 
się także list tow. Kondzielnika. W  liście 
tow. Kowalca poczynione b y ły  konkre
tne zarzu ty  przeciw  dotychczasow ej po
lityce partii socjalistycznej i przeciw  go
spodarce finansowej poszczególnych ma- 
ch eró w  P . P . S. i C. Z. G. Mimo tego 
nie uczyniono nic, aby w  ruchu socjali™ 
stycznym  uczynić porządek. Kongres 
Górników przy  opozycji 18 delegatów  ze 
Śląska zatw ierdził gospodarkę dotych
czasow ych m acherów  i oszustów  robo
tniczych i jakby na kpiny ze śląskich 
robotników  do Zarządu Głównego w y 
brano Stańczyka. Dowiadujem y się. że 
S tańczyk ma się przenieść na Śląsk, 
gdyż w  Zagłębiu D ąbrow skim  robotnicy 
nazyw ają go „magikiem11, a w  B ory- 
staw skiem  go nie chcą. W szędzie mu się 
palli grunt pod nogami, więc ucieka na 
Śląsk. Tutaj będziem y go nosili na rę 
kach i uwielbiali. — Ma także pójść tow. 
Bocian a na jego miejsce ma przybyć 
sek re tarz  z Poznania.

Na Kongresie górników  30 lipek w y
brano Komisję badającą nadużycia je
dnakże utrudnia się jej p racę przez 
w czynanie nagonki na poszczególnych 
członków a oo najw ażniejsze na posie
dzeniu tej Komisji nie dopuszcza się o- 
skarżyciela tow . Kowalca. W  ten sposób 
obrady takiej Komisji nie mogą mieć ża 
dnej w artości.

Najważniejsze z w szystk iego to  fakt, 
i e  w  tak tyce partyjnej nie będzie nic 
zmienione. W szyscy  spodziewaliśm y się 
w iele po uchw ałach ' M iędzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej w  P aryżu . 
Tem czasem  uchw ały  jej są „Krokiem 
w  w tecz11 jak podkreślił „A lter11 w  No
w em  Piśm ie” . Będziem y bręll dalej w  
„kretynizm ie parlam entarnym 11 (w y ra 
żenie Karola M arksa). Będziem y dalej 
w ursztlow aii. jak dotychczas nic nie 
zmieni się na lepsze.

Cóż wofeęc takiego stanu czynić? 
co main robić w szyscy  uczciwi to w a rz y 
sze, k tó rzy  widzą całe  ła jdactwo i szach -

Sprawozdanie
Związku Polskich Hut Żelaznych 

z działalności w roku 1932

Papuga i inni tow arzysze???
rajstw o w odzów  naszych. Czy rzucić 
p artję?  W  licznych rozm owach z to w a
rzyszam i i tow arzyszkam i rozw ażyliś
my to pytanie. PrzyśTiśmy do przekona
nia, że tw orzenie nowej partji byłoby 
głupstwem. Za dużo mamy partyj. W szy 
scy dziś zbawiają robotników. Nie pój
dziem y zatem na tw orzenie now ej orga
nizacji.

Nie mniejszą zbrodnią byłoby uciekać 
z P . P . S. ze zw iązków  zaw odow ych. 
O rganizacje te  mogą być bardzo dobrą 
bronią w  rękach robotników. Lepszego 
my nic nie stw orzym y, d,1atego nie od
chodzimy z P . P . S. ani ze  związków.

Jasno jednakże widzimy że organi
zacje nasze pożera rak szubrastw a i łaj
dactw a oraz zdrady, organizacje nie są 
narzędziem  w alki, ale gniazdeczkami m a
chinacji wodzów, oni żyją dostatnio1, oni 
doją organizację, ale robotnik stacza się 
coraz niżej. K to nie jest decydow anym  
głupcem ani zupełnem ślepcem — ten 
Widzi co się dzieje.

W szystko może być zmienione. 
W szak nie w odzowie są partją, choć bez 
nich partji nie mroźna sobie w yobrazić. 
Chodzi jednak aby w odzowie byli ści
śle zespoleni z członkami, aby nie byli 
brem zeram i, ale w ykonaw cam i woli ro
botniczej. Nam o to chodzi, aby chcieli i 
umieli prow adzić m asy robotnicze ku o- 
statecznem u celowi walki naszej. Nie u- 
czynią tego dotychczasowi zdradzieccy 
nasi wodzowie. N :e łudźmy .się ani na 
chwilę co do tego. Zdolni są oni n a jw y 
żej radykalnie krzyczeć, ale walki nie 
chcą.

Nie mam y tedy innej rady, jaik za 
b rać się energicznie do oczyszczenia na
szych szeregów . Jeżeli partia i związki 
zaw odow e nie mają zmarnieć, jeżeli nie 
chcem y dożyć zupełnej njewoli robotni
ka, musimy energicznie zacząć wszelki 
oportunizm w partji. Musimy dem asko
w ać wodzów., nie tylko u góry, a le  w 
poszczególnych placówkach, dających 
się zaprzedać zdradzieckim wod-zom.

Na jednego członka jest to praca za 
w ielka. Musimy do roboty zabrać się 
W szyscy. v Każdy robotnik, którem u r o 
zum pozostał w  głowie musi stanąć po 
naszej stronię. W szystkich robotników

W  ostatnich dniach października uka
zało się drukiem spraw ozdanie Związku 
Polskich H ut Żelaznych, zaw ierające na 
80 stronach znorm alizowanego formatu 
A 4 szczegółow y opis działalności hut
nictw a w  r. 1932. Ze spraw ozdania tego 
dowiadujemy się, że rok 1932 był naj
gorszym  rokiem pod w zględem  produk
cji, zbytu i zatrudnienia w  hutnictwie. 
W ytw órczość zasadniczych działów hut
niczych skurczyła się*w  stosunku do n  
193.1 średnio o przeszło  45 proc. Zam ó
wienia Syndykatu Polskich Hut Żelaz
nych spadły  w  porównaniu z r. 1931 o 
29 proc. Stan zatrudnienia zmniejszył 
się o 8,374 osoby, zużycie żelaza na 1 
mieszkańca spadło do 9,3 kg. .w obec 12,7 
kg. w  r. 1931 i 35.9 kg. w  roku 1928. 
P rzy  tak  nikłem .zużyciu żelaza na .rynku  
w ew nętrznym  huty, mimo w ie lk ic h 'tru 
dności p rzy  eksporcie, w yw iozły  w  roku 
spraw ozdaw czym  128,813 tonn w y tw o 
rów  wak-ownianych i 23.793 tonn rur.

Z ty tu łu  podatków  państw ow ych i 
komunalnych hutnictwo w płaciło 7.089.992 
zł.; z tytułu św iadczeń socjalnych nato
miast 2 razy  tyję bo 16.526.333 zł. Ogól
na liczba dniówek odrboionych w yniosła 
5.972.445, czyli zm niejszyła się w  porów 
naniu z r. 1931 o 36,3 proc.. przyczem  
liczba dniówek straconych z powodu o- 
graniczenia czasu pracy  w  zakładach 
hutniczych (t. z w .' ..św iętów ek11) w ynio
sła 2.043.351 co stanowi 34,2 proc. w  Sto-( 
sunku do dniówek odrobionych. Suma 
wypłaconych zarobków  stanow iła w hu t
nictwie w  roku spraw ozdaw czym

młodych latami i młodem duchem musi
m y zaprzęgnąć po naszej stronie. W alka 
nasza będzie ciężka. Zdrajcy robotnika, 
chcąc ratow ać siebie i swoje w pływ y, 
będą naszym  zwolennikom  czynili u^strę 
ty , będą ich zapew ne w yrzucali z partji
i -ze zw iązków , będą ich przed w ładza
mi dem askow ać, jako komunistów itd. 
Nas nic zrazić nie śmie. Musimy iść na
przód w y trw ale  jeżeli chcem y oczyścić 
partję  i zw iązki ze zdrady.

Komitet Opoz» c? Socjalistycznej 
w Polsce. '

Z treści pow yższego listu w ynika, że 
bagno zgnilizny w  obozie Centralnego 
Związku Górników i P . P . S. powinno 
o tw orzyć oczy robotnikom ś'ąskim. Miej 
See i prawdziwrą obronę bez cienia de- 

, magogji znajdzie św iat pracy tylko w 
I Zjednoczeniu Zawodowcem polskiem.

55.721.165 zł. wobec 96.848.263 zł. w  fo 
ku 1931, przeciętny zarobek oddziałow y 
robotnika w  zasadniczych działach hutni
czych w ynosił w  roku spraw ozdaw czym  
średnio zł. 9.50 wobec 10.90 w  roku 1931.

Na uw agę zasługuje now y rozdział 
w spraw ozdaniu, trak tu jący  o bezpie
czeństwie pracy w  hutnictwie. W  ro z
dziale tym  znajdujem y sta ty stykę  nie
szczęśliwych w ypadkiw  weeding skut
ków  oraz w edług przyczyn, jak rów nież 
tablice nieszczęśliw ych w ypadków , p rzy 
padających na 100 tys. robotników  — 
godzin przepracow anych. Tego rodzaju 
sta tystykę  po raz  pierw szy znajdujemy 
w  spraw ozdaniach gospodarczych po
szczególnych organizacyj.

~W  dalszych rozdziałach spraw ozda
nia Związek informuje o  kształtow aniu 
się polityki handlowej i taryfow ej, o po- ^  
stępie techm cznym *w  hutnictw ie o raz  o 
m etodach p racy  Z w iązku .1*  Z rozdziału 
tego dowiadujemy się, że w  dkresre 
spraw ozdaw czym  w alka z kryzysem  
jeszcze baadziej się zaostrzyła. Najpopu
larniejszym  orężem, stosow anym  w  tej 
walce," były  nożyce, obcinające koszty, 
zw iązane z produkcją i wym ianą.

Hasło oszczędzaniu stało się po
w szechne. Pod w pływ em  tego hasła 
zmieniła się nieco działalność organizacji 
hutniczej.

W  latach dobrej koniunktury  organi
zacje branżow e’ pracują pod zapew nie
niem znośnych w arunków  egzystencji i 
rozwoju reprezentow anej gałęzi przez 
regulowanie zagadnień zaw odow ych z 
perspektyw ą dłuższego okresu czasu,.
W  latach tych budżety organizacyj bran
żow ych zazw yczaj pozw alają n podej
m owanie prac o charakterze ogólnym, 
czy to naukowym , czy społecznym .
"  P race  te  w  latach kryzysu ustają już 
n ietylko ze w zględu na usunięcie odpo
wiednich pozycyj z budżetów  organiza
cyj branżow ych, ale także ze względu 
na obarczenie uszczuplonego personelu 
pracami dorywczem i, podyktowanem i ko 
niecznością chwili bieżącej. T o też Zwią
zek w  roku spraw ozdaw czym  zaniechać 
musiał prow adzenia w ydaw nictw a mie
sięcznika „Hutnik” oraz opracow yw ania 
m ianow nictw a technicznego, zwrócił na
tom iast szczegółow ą uw agę na spraw y, 
zy iązane  z aktfą eksportow ą hut oraz 

* dążeniem do potanienia kosztów  produk
cji przez obniżenie kosztów  tw orzyw a 1 
artykułów  pomocniczych.

tej kwestji. Największą trudność stano 
wić będzie niewątpliwie kwestjia kosztów 
prodtdccji i płac. Jeśli place zastaną ob
niżone, spadnie konsumeja. Jeśli zostaną 
utrzym ane, ceny pójdą w górę. P rasa  
francuska już dziś zwalcza projekt wło
ski. uw ażając, że wprowadzenie czter- 

jstogdizinoego tygodnia pracy, wobec 
Sżnic w  poziomie płac, byłoby prem ią 

dla obcego przem ysłu, k tó ry  nie potrafił 
przetrzym ać kryzysu .

W prowadzenie czterdiziestogodizin- 
nego tygodnia pracy drogą porozumienia 
m iędzynarodow ego napotka na wielkie 
trudności i w ym agać będzie dużo czasu. 
Wieie krajów, które, jak np. Gzecho-sło 
w acja może się po skróceniu czasu p ra 
cy spodziewać pewnej ulgi zarówno dla 
życia gospodarczego jak i dla państwa, 
nie będzie na nie czekać. Dl:a innych, jak 
np. dla Dolski, zagadnienie to silą rżeozy 
przestało być aktualne, bo samo życie, 
nie czekając na w ynik dyskusji doprow a
dziło do skrócenia czasu pracy o wiele 
poniżej poziomu, k tóry  jest przemiotem 
sporu. W  Polsce już w' czerw cu zeszłego 
roku na jednego robotnika przypadało 
przeciętnie 37.7 godzin pracy tygodnie- 
wo. Później przeciętny poziom w zrost, 
ale już w styczniu br. spadł do 34,1, a 
dziś utrzym ne się o wiele poniżej 30 go
dzin.

Mimo, że czterdlziestogo&zinny ty 
dzień pracy  traktow any jest dziś niemal 
wyłącznie jako środek walki z kryzysem  
ekonomicznym i finansowym, to pewne 
jest tylko jedno; jeśli zostanie przy jęty  
jako zasada powszechna, podobnie jak to 
by ł0 z ośmiogodzinnym dniem pracy, to 
pozostanie prze de w szystkie m jako trw ała 
zdobycz społeczna, której nawet pow rót 
do normalnych stosunków przekreślić nie 
potrafi.

Pow yższe zagadnienia spowodowały 
redukcje około 400.000 pracowników fi-

Eyeznych i um ysłowych w Polsce.
Pięcioletnie zestawienie bilansu ryn

ku Pracy.
Ostatnio opublikowane przez „W ia

domości S tatystyczne11 dane, dotyczące 
zatrudnienia w  przem yśle przetw órczym , 
górnictw ie i hutnictwie, nie są zbyt pocie 
*szające. Dołączają one do poprzednich 
m iesięcy niezbyt pomyślnych, również 
niepom yślny lipiec.

Widlzimy tyięe, że liczba czynnych za
k ładów  przem słu przetw órczego w yno
siła 4,028, co w zestawieniu z lipoem 1930 
roku stanowi o 468 przedsiębiorstw  
mniej. P rzedsiębiorstw  nieczynnych było 
natom iast 1,266, cizyli o 522 więcej niż w 
takim sam ym  miesiącu 1930 r. Robotni
ków  zatrudnionych w  przem yśle p rze
tw órczym  było 316,000. a łącznie ze stró 
żami, woźnicami itp. 354.000. ale w 1930 
roku było robotników , bez stróżów , z a 
trudnionych 415,000. Obecnie więc w 
przem yśle przetw órczym  pracuje o
100.000 ludzi mniej niż trz y M a  temu.

G dybyśm y sobie jednak aadaM trud
i sięgnęli, zresztą do nie tak bardzo odle
głych czasów, bo do roku 1928. to  by
śm y zobaczyli, iż w tym czasie w .prze
m yśle przetw órczym  było zatrudnionych
578.000 osób, a w raz Z wóżnicami i stró 
żami pracow ało 608.000 ludzi. Jeśli w ięc 
dziś w  tym  przem yśle jest zatrudnio
nych 354.000 to WidaĆ z tego, iż sam 
przem ysł przetw órczy w yrzucił na bruk
254.000 łudzi zasilając niemi k ad ry  bez
robotnych. Dodać Pr żytem jeszcze nale
ży. że w  1928 r. ha ’608.000 pracujących 
tylko 59,00 nie pracow ało cały  tydzień, a 
dziś na 316:000 zatrudnionych liczba 
'•yc.h. którav oaTe ’dni w  ’tygodniu p ra 
cują wynosi 95.000.

Oznacza to , że jeśli w  1928 r. praco
wało w górnictwie, hutnictwie i p rze 
myśle przetw órczym  p rąc ie  milion łu
dzi •(964.000), to dziś te gałęzie naszego

życia gospodarczego zatrudniają 612.000 
osób. Innemi słowy prawie 37 proc. ro
botników z 1929 r. zostało pozbawio
nych, pracy. A przecież czas na miejscu 
n ie 's to i, lecz ciągle idzie naprzód,. W  
ciągu tych . pięciu lat przybyło też Pąl- 
sce ludności praw ię dwa mil jony. Ą^więc.^ 
brak p racy  jest jeszcze straszliw szy, bo* 
tu bierzemy, pod uwagę tylko tych, k tó
rzy  pieć lat temu mieli pracę i zarobek.

Jeśli idzie o rok bieżący, to najgor
sze pod względem zatrudnienia były mie 
Siące pierwszego kwartału. W  styczniu 
np. przem ysł przetw órczy zatrudniał 
27.3 tys. ludzi, hutnictwo. — 97,000. Od 
tego czasu widać maleńką popraw ę w  
tych działach, ale w górnictwie nadal 
jeszcze zatrudnienie spada.

Pam iętać jednak należy, iż zw ykłe w 
okresie letnim ilość zatrudnionych jest 
większa i że dopiero w  zimie zaczyna 
się spadek w yraźny  i mocny. Jeśli więc 
w  lipęu Ubiegłego roku mieliśmy robotni
ków zatrudniony oh w  przem yśle p rze
tw órczym  329,000, a w  październiku, jak 
najwyżsgy punkt osiągnęliśm y 385,000, 
aby potem na styczeń spać do 273,000, 
to  można przypuszczać, że obecnie też 
będzie nie w iele lepiej.

Największą, jeśli tak rzec można, 
popraw ę włdiać w przem yśle rrje talowym. 
Tu był stan  wprost katastrofalny. Gdy 
w  lipou ub. r. rniafy on 36.0000 zatrudnio
nych robotników, to w styczniu bł r. za- 
ledWo 16,000. Obecnie jednak zatrudnie
nie podniosło się do 41.000. Przem ysł 
’włókienniczy też trochę drgnął z m ar
tw ego punktu, bo z 93 tys. robotników w 
styczniu osiągnął w  lipou 121.000. Inne 
przem ysły  ■wzmogły pracę w znacznie 
mniejszym stopniu.

Pozostałyby jeszcze do omówienia 
roboty publiczne. Ża.trudhiały cne w  lip
ou 1928 r. Więcej niż 40.0003 ludzi, w 
1930 r. — 56.000. a w  róku bież. 68.000.

W idać z tego najlepiej, jak znikome od
ciążenia dlać one mogą bezrobociu. — 
W  przem yśle straciło pracę około czte
rystu tysięcy ludzi, a ilość pracujących 
na robotach publicznych w zrosła o  nie
spełna 30 tysięcy.

* Otóż tak w krótkich zarysach przed
staw ia się bilans światowego kryzysu, 
k tó ry  n ieste ty ' jak świadczą ostatnie cy
fry , nie ominął naszego kraju.

Iluż w tych cyfrach mieści się bólu, 
łez, tragedji życiowych tych, k tórzy  nie 
mogąc patrzeć na * m oralne i fizyczne
katusze swych najbliższych, ponieśli do
brow olną śmierć, ażeby zm niejszyć ar- 

,m ję bezrobotnych. O tych ofiarach s tra 
sznej "tragedii dziejowej nie pisze się i 
nie zestawia się statystyk ze zrozum ia
łych oczywiście powodów. A jednak, hi
storyk  Opisując najw iększą katastrofę,
jaką obecnie ludzkość przeżywa, nie bę
dzie mógł pominąć milczeniem tych d ra 
m atycznych epizodów, których jesteśm y 
świadkami.

Reasum ując to w szystko w imię do
bra ludzkości m usim y domagać się zamia
ny ustroju społecznego, k tóry  położy 
kres wyżej opisanym wypadkom  a które 
są  hańbą dzisiejszej cywiliacucji. Hańbą 
dlatego, że pozwalamy *  ginąć -z głodu 
dziesiątkom tysięcy ofiar kataklizmu dzie 
jow ego ,- gdy równocześnie z drugiej 
strony, topi, pal i lub iw inny sposób nisz
czy się te eksponaty i produkty niezbę
dne dla życia ludzkiego.

W ychodżąc z tych założeń jako 
przedstawiciele narodowo - chrześcijań
skiego św iata pracy  uznajem y, że w 
'chwili szalejącej katastrofy  dziejowej je
dyna droga do odbudowy sprawiedli
w ego ' porządku społecznego. wiedizie 
Przez w prow adzenie czyn zaw artych 
w skazań ogłoszonych w encyklice: Re
rum Novarum i Ouacjragesinno anno. 
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Francuski działacz 
30c|ali8tyczny

OSKARŻA P. P. S. i C. Z. a
W  Warszawie bawił w  ciągu kiUću 

dni jeden z czołowych działaczy francu
skich socjalistycznych związków zawo
dowych p. Desire Ceine, sekretarz Zwiąż 
ku Zawodowego górników Pas de Ca
lais. Przedstawiciel ajencji „Iskra" odibył 
z panem Ceine rozmowę niezwykle in
teresującą której treść podajemy w  w y 
jątkach poniżej:

„Byłem  na zjeździe socjalistycznych 
związków zawodowych u moich przyja
ciół Żuławskiego i Zdanowskiego i Stań
czyka. Przemówiłem do nich, ale już 
dziś mi powiedziano, że ani słowa z me
go przemówenia nie wydrukowali w  „Ro 
botniku". Skonfiskowali je sami w całoś
ci!

Od r. 1902 jestem członkem partji 
socjalistycznej, tej, na czele której stoi 
Leon Blnm. Związkiem zawodowym 
francuskich górników kieruje od r. 1918.

Musiałem tu przyjechać, ale właści
wie nie chciało mi się, gdyż byłem źle 
usposobiony dla waszego kraju, a raczej 
dla waszych rządów. U nas wyrabiają 
wam wasi socjaliści nienajlepszą opinję. 
W  naszych kołach robotniczych socjali
stycznych jednym tchem wymawiają 
trzy nazwiska: Mussolini, Hitler, P ił
sudski. trzej najwięksi wrogowie klasy 
robotniczej.

Powiadają, że u was szaleje teror i 
faszystowska dyktatura, że działacze ro
botnicy gniją w  więzieniach. A pan zna 
francuzów i wie. że u nas mało kto  się 
innemi krajami zajmuje — więc u nas im 
wierzą.

Byłem przygotowany na spędzenie 
kilka godzin w  jakimś areszcie. Przecież 
w  Niemczech napewno by to spotkało 
mnie. ale musiałem przyjechać celem za
łatwienia stosunków prawnych i zarob
kowych w  górnictwie polskim w moim 
okręgu, które są powtórnie zabagnione. 
Musiałem porozumieć się z waszem mi
nisterstwem opieki społecznej. Mam po
nad 35.000 Polaków w Związku, a 45.000 
Francuzów.

Przyjechałem na cztery dni, gadam 
z ludźmi, cztery dni chodzę po urzędach 
i widziałem wszystko. Byłem na kon
gresie. powiedziałem im szczerze, że za
granicą mówią nieprawdę.

Pewnie dlatego obrazili się na mnie i 
nie wydrukowali mego przemówienia. P. 
Zdanowski notował pierwsze moje słowa 
starannie, ale potem przestał i zwrócił 
mi nawet notes. W idzi pan tu notował.

Sam fakt. że byłem na kongresie so
cjalistycznych związków zawodowych 
dowodzi, że mówią nieprawdę, że oczer
niają rząd wasz zagranicą. Czy pod pa
nowaniem Mussoliniego — nie mówiąc, 
że nawet o Hitlerze — mógłby się taki 
kongres wogóle odbyć? Ja rozumiem po 
polsku. Słyszałem jak tam na kongresie 
każdy Piotr czy Paweł stawał i w y 
krzykiw ał na wasz rząd takiemi słowy, 
że w naszej wolnej i demokratyczno- 
parlamentarnej Francji, przy pierwszych 
słowach takiego przemówienia miałby 
łape policjanta na karku.

Zapytałem czy są zamknięte związki 
zawodowe, czy siedzi, który poważny 
działacz w  więzieniu, czy zamknięto Ka
sy Chorych, czy zniesiono ubezpiecze
nia robotnicze, czy wolno przyjmować 
nowych członków do związków opozy
cyjnych? Odpowiedzieli mi prawdę, a 
ja wtedy wygłosiłem moje przemówie
nie, bo uważam, że niedopuszcza!nem 
Jest wprowadzenie nas, działaczów ro
botniczych międzynarodowych w błąd, 
dlatego, że się chce swojemu rządowi w 
naszych kołach opinję popsuć.

Powiedziałem, że nie widzę teroru, 
nie widzę faszyzmu a przeciwnie z mo
ich rozmów z przedstawicielami tego „fa 
szystowskiego" rządu o sprawach gór
ników polskich we Francji widzę, że dla 
spraw robotniczych rząd en ma więcej 
zrozumienia, niż wiele rządów w  Euro
pie, a napewno tyle ile mój wolnościowy 
i demokratyczny rząd francuski.

W  dalszym ciągu p. Ceine oświad
czył, iż ograniczenie roli sejmu uważa za 
pożyteczne.

Cały świat rządzi dzisiaj dekretami 
bo w  tej wyjątkowej sytuacji musi mieć 
możliwość podążenia dekretami za coraz 
to nowemi problemami. Rząd francuski 
czy będzie się nazywał Daladier czy 
Sarraut czy inaczej, będzie musiał przer 
wać zabawę parlamentarną obalania rzą
dów i rządzić tak, jak się na całym świe 
cie rządzi.

Powiedziałem im także, że mają w 
Polsce wiele rzeczy, o które my socjal

demokracja francuska walczymy od lat 
trzynastu. Czy wiedzą moi tutejsi towa
rzysze, że hasłem socjalistów francu
skich jest upaństwowienie w  policji, że
by nie podlegała partyjnym samorządom, 
jak to u nas ma często miejsce, czy w ie
dzą, że walczymy o upaństwowienie ko
lei, co u was jest faktem, czy wiedzą, że 
walczymy o upaństwowienie przemysłu 
wojennego.

W  końcu p. Ceine powiedział, że 
gdziekolwiek będzie powie swoim towa
rzyszom o stosunku do swego państwa, 
jak on to rozumie i sam wydrukuje swo
je spostrzeżenia w francuskiej prasie par
tyjnej".

 o-----

Wspaniała uroczystość 
25-lecia

filjl Związku Górników Z. Z. P. w Dol
nych Łaziskach.

W  niedzielę dnia 15 ubm. obchodziła 
filja Związku Górników Z. Z. P. w  Dol
nych Łaziskach 25-cio lecie swojego 
istnienia.

O godz. 10-tej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w  kościele parafialnym w  
Mikołowie, w  którem oprócz jubilatki 
brali udział z swemi sztandarami człon
kowie sąsiednich filji. Po nabożeństwie 
ruszył pochód w którem oorócz filji Z. 
Z. P. kroczyli harcerzy, związki polek. 
Towarzystwo Katolio.-rich Mężów, Z. O. 
K. Z. oraz grono nauczycieli z kicrownic- 
kiem na czele.

Po przerwie obiadowej o godz. 15-e-J, 
rozpoczęła się na sali p. Ś liwki uroczy
sta akademja na którą złożyły się w y 
stępy, śpiewu dzieci szkolnych pod kie
rownictwem nauczycieli, wygłoszenie re
feratu z historji Z. Z. P. przez przedsta
wiciela Związku Górników Z. Z. P. se
kretarza Króla, oraz okolicznościowe 
przemówienie prezesa filji drh. Przybytka 
i dawniejszego prezesa filji p. Kopca.

Pozatem wspomniano taksamo o jubi
latach odprawiających 25-cio lecie przy
należności do Z. Z. P. i to naczelnika 
gminy drh. Moronia, oraz drh. Bąka, 
którym serdeczne życzenia złożył, w 
imieniu zarządu Głównego sekretarz 
Król. W  końcu złożyli serdeczne życze
nia jubilatce przedstawiciele sąsiednich 
filji, przedstawiciele Z. O. K. Z., w  imie
niu nauczycielstwa, Towarzystwa Kato
lickich Mężów itd.

Po zakończeniu akademji okrzykiem 
na cześć Zjednoczenia Zawodowego Pol
skiego i na cześć Rzeczypospolitej Pol
skiej, odbyła się tańcówka dla członków 
i zaproszonych gości, na której bawiono 
się ochoczo do późnej nocy.

Zarząd filji składa. tą drogą wszyst- 
kiem tern, którzy przyczynili się do 11- 
piększenia uroczystości, czy to przez 
branie udziału w  pochodzie, akademii, 
czy też przez czynny udział w  samej 
akademii, w  szczególności zaś nauczy
cielstwu za wyćwiczenie i kierowanie
śpiewem, serdeczne podziękowanie.

Komunikat Nr. 6.
Do Zarządów filijnych, mężóni zaufania, 
członków rad zakładowych, starszych 
brackich oraz wszystkich członków Zw.

Górników Z. Z. P.
Wobec znacznego polepszenia sezo

nowego w  przemyśle węglowym, co nie
wątpliwie dodatnio wpłynie na zwięk
szenie dni roboczych oraz zarobków, 
zwracamy się do Szan. zarządów f ili j
nych, mężów zaufania i członków Rad 
Zakładowych, ażeby starali się poinfor
mować członków o płaceniu do organi
zacji składek w  tej wysokości jak to u- 
chwaliło V. Walne Zebranie Związku 
Górników Z. Z. P., a mianowicie: w  myśl 
regulaminu § 2 ust. c podstawą do pła
cenia składki tygodniowej jest jednogo
dzinny zarobek członka.

Wobec tego powinni płacić do Zwiąż 
ku składkę tygodniową:

1) Rębacze i rębacze młodsi pracujący 
w  akordzie na filarach wysokich i 
średnich oraz maszyniści wyciągo
w i składkę =  1,50 zł.;

2) Rębacze i rębacze młodsi pracujący 
w  akordzie na chodnikach i rabun
kowi — składkę =  1-20 zł.:
3) Strzałowi, przodowi, wiatrowi, 
cieśle górn., nakładacze na filarach 
wysokich, pracujących w  akordzie 
oraz fachowcy w  grupach a l b  — 
składkę =  1,00 zł.;

4) Rębacze i rębacze młodsi pracujący 
na dniówkę, wydawcy materiałów 
wybuchowych, nakładacze na 
chodnikach w  akordzie, sygnaliści, 
cieśle górn. na dniówkę oraz fa

chowcy w  grupach c, d i e, przo
downicy na powierzchni, kąpiielo-wi 
i kontrolerzy marek — składkę 
=  0,80 zł.;

5) Wozacy i robotnicy na powierzchni 
zarabiający na dniówkę ponad 5 zł. 
składkę =  0,60 zł.;

6) Robotnicy zarbiający od 3,50 do 5,00 
zł. Składkę =  0,40 zł.;

7) Robotnice i młodociani — składkę 
=  0,20 zł.

Stwierdzamy, że powyższe normy 
uchwalonych składek do naszej organiza
cji w  porównaniu do świadczeń, które 
wypłacamy, są bardzo niskie, temwięcej 
wobec innych organizacyj, a szczególnie 
socjalistycznych i  federacyjnych, które 
mają wyższe składki, a w  dodatku nie 
wydają ani grosza wsparcia swoim człon 
kom podczas choroby, strejku, braku pra
cy i w  razie śmierci. Niestety w  ostat
nim czasie Zarząd Główny stwierdził, że 
bardzo wiele członków i starszych brac
kich pomimo lepszych zarobków od 
dzionkarzy — opłacają tylkio 40 — 60 
groszowe składki tygodniowe. Te świe
czniki, które mają świecić dobrem przy
kładem, depresują życie organizacyjne 
przez swe nietaktowne postępowanie wo
bec swych nieuświadomionych druhów.

Zwracamy uwagę, że powinien na
stąpić zwrot na lepsze w  płaceniu skła
dek, w  przeciwnyn razie zniewoleni bę
dziemy do przeprowadzenia kontroli kw i- 
tarjuszów, by ogłaszać tych druhów w 
„Głośie Górnika", którzy nie mogą, lub 
niechcą się podporządkować wymogom 
zawartych w  statucie wzgl. regulaminie 
Zw. Górników Z. Z. P., gdyż nie może
my dopuścić, by obecny stan dalej tole
rować, przyczym dodać pragniemy, że 
właśnie ci członkowie, którzy najniższe 
składki opłacają, największe mają preten
sje do Związku.

Katowice, dnia 15 listopada 1933 r. 
Zarząd Główny Związku Górników Zje

dnoczenia Zawodowego polskiego 
(—) Kot (—) Grajek (—) Urbańczyk.

Komunikat Nr. 7.
Do członków Związku Górników Z. Z. P.

Na skutek naiszej interwencji wielu 
członków znalazło znów pracę. Zaś w  
miejsce starych weteranów pracy liczą
cych ponad 50 lat. którzy pójdą na eme
ryturę przyjęto do pracy ich synów 
względnie zięciów. Stwierdzamy, że sta
ło się to tylko dzięki zabiegom naszej 
organizacji. W  uznaniu za to domagamy 
się od nowo przyjętpch do Pracy, ażeby 
natychmiast wstąpili w szeregi płatnych 
członków naszego Związku. Miejscowe 
zarządy filijne oraz mężowie zaufania 
nie wyłączając członków rad zakłado
wych prosimy, ażeby zwrócili nowo 
przyjętem uwagę ' jak powyżej. Gdyby 
zainteresowani mieli zlekceważyć nasz 
apel organizacyjny skierowany dio nich, 
wówczas prosimy podać nazwisko, imię 
oraz nazwę kopalni na której znaleźli za 
naszym pośrednictwem pracę.

Szczęść Boże!
Zarząd Główny Związku Górników ZZP.

Filje Murku Stoików 1.2. P.
które zdobyły Ponad 3-ech nowowstępu- 
jących członków według obrachunków 
nadesłanych do kasy Związku Górników 

w miesięcju październiku r. b.
Filja: Giszowiec — 15; Katowice-Uąb 

12; Sienianowice i Łagiewniki po 8; Mi- 
chałkowice i Rojca po 4; Lędziny górn., 
Radzionków i Ruda filja II po 3 człon
ków.

24 fillje zdobyły po 1 członku ii 10 
filji po 2 członków. Pozatem przestąpiło 
z obcych organizacji do filji: Siemiano
wice — 6; Łaziska Górne — 5; Giszo
wiec, Świętochłowice j Brzeziny po 3; 
Katowice-Dąb, Król. Huta II., Nikiiszo- 
wiec masz., Niikiszowiec górn. po 2; 
Król. Huta filja III, Michałkowice, Mysło
wice górn., Ruda filja I.. Kochłowice 
górn. i Liipiny po 1 członku.

Ogółem przestąpiło wzgl. przystąpi
ło do Związku Górników Z. Z. P. jak 
powyżej =  152 członków.

Które filje będą miały pierwszeń
stwo w  zdobywaniu nowych członków 
w miesiącach agitacyjnych???

I M i organizacyjnej
Cześć Jubilatom!

25-cio letni jubileusz małżeństwa ob
chodzą następujący druhowie:

1) Kala Wilhelm, z filji Bytków,
2) Susek Henryk, z filii Nikiszowiec,

3) Szczepanek Paweł, Niikiszowiec,
4) Gryc Rudolf, Bykowina,

■ 5) Duda Jan, Nikiszowiec,
6) Kuś Wojciech,
7) Kloza Józef, filja II. Ruda Śl.
8) Mizera Marcin, filja Siemianowice,

25-cio letni jubileusz członkowstwa 
obchodzą druhowie:

1) Rogoń Augustyn, Bielszowiee,
2) .loszko Józef, Bielszowiee,
3) Nyga Jan, Szopienice,
4) Wojtyczka Emanuel, Bykowina,

50-!etnie urodziny obchodzą druho
wie:

1) Bojdół Józef, filja Mikołów,
2) Bończyk Karol, f. Nikiszowiec.

Serdeczne życzenia zasyłają człon
kowie i Zarządy filijne. Do życzeń przy
łącza się Zarząd Główny i Redakcja.

Z karty żafofone5
Śmierć nieubłagana w yrw ała z na

szych szeregów szermierzy Związku 
Górników Z. Z. P.

1) Bończyka Józefa z Bytkowa;
2) Kodury Emanuela z Michałkowie;
3) Biuszcza Józefa z Piecy;
4) W arm uły Jakóba z Radlina;
5) Lecybila Tomasza z Janową;
6) Płocicę Krystiana z Król. Huty;
7) Szymeczkę Tomasza z Kończyc;
8) Tworzą Franciszka z Kostuchny.
9) Rupik Augustyn, z Paruszowea,

10) Szczyrba Jerzy, z Łagiewnik,
11) Emil Gawron, Orzeigów.
Gześć Ich pamięci!

O d  Z a r z ą d u
Stosownie do komunikatu ogłoszo

nego w  „Głosie Górnika" za czerwiec, 
jesteśmy zniewoleni ogłosić w  „Głosie 
Górnika" za listopad następujące zarzą
dy filijne, które nie nadesłały obrachun
ków do Kasy Zw. Górników, mianowi
cie:

1) Niewiadom Górny: od stycznia do 
października,

2) Gaszowice: od kwietnia do paź
dziernika;

3) Wodzisław: za wrzesień 1 paź
dziernik;

4) Pstrążna: od lipca do paździer
nika;

55) Oirzupowiec: za sierpień, wrze
sień i październik;

6) Miasteczko: za sierpień, wrzesień 
i październik;

7) Luibomja: za wrzesień i paździer
nik;

8) Jankowice: za sierpień, wrzesień 
i październik;

9) Gorzyce: za wrzesień i paździer
nik;

Zarząd Zw. Górników Z. Z. P.

Baczność człon kow ie  
Z. Z* P. kop- W u jek
W  dniach 30 listopada i 1 grudnia bt* 

odbędą się wybory do Rady Zakłado
wej na kopalni Wujek.

Lista Związku Górników Z. Z. P. ma 
nr. 2 z kandydatami czołowemi:

1) Deloch Antoni, Katowice,
2) Wróbel Franciszek, Katowice HI,
3) Szczygieł W iktor, Mikołów,
4) Piecha Józef, Makoszowy,
5) Świerkot Ludwik,. Ligota itd.

Obowiązkiem każdego członka zatru
dnionego na kopalni Wujek jest brać u- 
dział w  wyborach, oddając kartkę w y 
borczą na listę nr. 2, Związku Górników 
Z. Z. P., oraz przeprowadzenie agitacji 
wyborczej za listą Z. Z. P.

Z uwagi na to, zwracamy się do tych 
członków, którzy na miejsce pracy przy
jeżdżają pociągami, oraz tych którzy są 
lub pójdą na urlop turnusowy, aby swó' 
obowiązek spełnili.

Każdy z członków naszej organizacji, 
■ który nie stawi się do urny wyborczej i 

nie spełni na niego nałożónego obowiąz
ku organizacyjnego, będzie publicznie 
napiętnowany przez og łoszen ie  nazwiska 
jego w  „Głosie Górika".

Robotnik św iatły uważa lekceważe
nie wyborów do Rady Zakładowej za 
zdradę uświadomionego robotnika i 
swej organizacji. *

Spodziewamy się, że wszyscy człon
kowie spełnią swój obowiązek, staną Jak 
jedyn mąż do urny wyborczej i oddaja 
głos na listę nr. 2.

Skretarz Obwodowy.

Redaktor odp. Franciszek Król w Kato
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wyd1. „Śląski Głos Poranny1', Teł. 1706.


